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D O D A T E K  D O  N r  I 

Dnia 1 stycznia 1839.

O  S T A N IE  D Z IS IE JS Z Y M  S K A R B O W O S C 1  W  P O L S C E .

W arszawa , d . i g rudn ia .

(W yją tek  z p ry w a tn e j korrespsndencji)

« Dla lepszego porządku w wykładzie podzielą u wagi woje nad 
łinansownścią Polską na 3 kalegorję,

a) Na obroty bankierskie.
b) Na wielkie i znaczniejszych kapitałów wymagające entre- 

pryzy i ,
c)  Na obroty  indush yjne, spekulacyjne i właściwe sj.ek.ulacje i 

handel.
A d  a)  Powodzenie i zarobek z tej kategojrji obrotów płynący, 

uzasadnia się na wysokiej stopie pieniężnej i istnieniu mąssy papie­
rów publicznych dług skarbu reprezentujących. Brak obrotowego 
kapitału spowodowany z jednej strony złym stosunkiem bilansowa- 

[|? nia się finansów krajowych i niszczącym kraj wyprowadzaniem go­
towych pieniędzy do Rossji, a z drugiej strony rozwijanie się myśli 
spekulacyjnej i potrzeby spekulacji i obrotów w całej społeczności 
połączone z dyskredy tem ogólnym wy wołanym nieudolnością i głupo­
tą w spekulowaniu i zarobkow aniu, a przy tem szachrajstwo żydów, 
którzy dziś cały obrot gotowych pieniędzy opanowali i stopę p ro­
centow ą coraz .wyżej bezwstydnie wznoszą, i istnienie w kraju pa­
pierów pewnych cztero-pro.centowych jakjem i są listy zastawne, 
w których przesądni i bezużyteczni kapitaliści, kapitały swe we 
własnych rękach trzym ają, oto są przyczyny niesłychanie wysokiej 
stopy procentowej u nas, która staje się powodem wielkich trudno­
ści w zarobkowaniu ogólnym, i cały zarobek zlewa w ręce bardzo 
małej liczby ludzi bogatych i obrotnych, którzy regulując -się.do 
stopy procentowej korzyści swe obrachowują. Mógłby k-lo powie­
dzieć : aleć je s t Bank polski mający za zasadę stopę 6 od sta —-  ale 

t z bankiem tak stoi. Bank polski jako pierwszy kapitalista a przy leni
spekulant (bo te ostatnie nazwanie jtemu przystoi) w kraju, wazal i 
satelita skarbu publicznego, ma wprawdzie oznaczoną Stopę na 6 
od sta, lecz jakież jego ,d/j siej sze położenie ? W  pierwotnych czasach 
od założenia, i kiedy skarb publiczny nip tyle był odłożony £-lepszy 
w E uropie mi a! k re d y t ii bank tym sposobem s^y^bodfcuej mógł się 
poruszać; przez niedośwjadczenie i niezdaluość swoich dyrektorów, 
zaślepionych ideami Łybackiego,. Móre po nim \y>sł*,kc£wji przyjęli,
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uw ięził znaczne kapilały  w zakładach górn iczych , i lo w tak i s p o ­
sób iż dziś z wykładu tych kapita łów  żadnych n iem a ko rzyści i je  
zupełn ie  s tracił; dalej przez stosunk i ze sk arb em , tak co do  różnych 
p rzedsięw zięć au trep ren ersk ich  in d u s try jn y ch  i t. p . ,  ja k o  i przez 
p rzyjęcie sum  B ajońskich i złe prow adzenie  operacji z p ry  w a tn em i, 
połączonych z pew nem i w idokam i osobistem i dyrekcji Banku, uw ię ­
ził znaczne sum m y., po hy  polekach , n iew yp łaca lnych  na  te rm in  
w exlach  i t. p . ; a w późniejszych czasach kiedy sk a rb  w iększe po- 
zaciągał d łu g i, i Bank na u trzym an ie  tych pap ierów  siln ie działać 
m u si, co  ja k  sam  ciągle pow tarza , głów nym  je s t  celem  jeg o  is tn ie ­
n ia , zarzuc ił się m assą tych p ap ie rów , m artw y k a p ita ł w je g o  rę ­
kach stanow iącem i, k tó re  bądź od p ryw atnych  n abyw a, bądź w prost 
ze skarbu  p rzy ją ł, przez to w szystko w laki obecnie w praw ił się 
s tan , iż n ie  je s t  p raw ie  B ankiem , pow odującym  ruch  pieniędzy i 
w sp ierającym  k re d y t p ub liczny , i pom agającym  rozw ijaniu się 
p rzem ysłu  i h an d lu  w k r a ju ; lecz p rostym  d epozy tem , i że tak po­
w iem  zależnym  agentem  sk a rb u  publicznego. D yskon tę  w eslów  
lylko d la:form y w bardzo m ałe] ilości i to ludziom  u p rzyw ile jow a­
nym  o dbyw a , a o tw a rte  kredyta nie ty lk o  że n ie pom naża ale ś c ie ­
śn ia , naw et ile m ożności o d  daw na is tn ie jące : i tak sam o z zaliczę* 
n iem  na tow ary  i z zastaw am i postępu je . Tak więc stopa bankow a 
n ie reg u lu je  w cale stopy m iejscow ej, owszem  bezw ładność B anku 
narażając  w iele osób rozw in iętych  w sw ych o p erac jach  i z Bankiem  
w styczności zostających, na brak  chw ilow y kap ita łu , zm usza ich na 
konieczność szukania w p ry w atn y ch  kap ita łach  pom ocy, i sam o 
przez się w ypływ a na podniesien ie  stopy p rocen tow ej, choć  Bank 
je d n ę  i tę  sam ą’oitrzym ał. D yskonta w exli zupełn ie  pew nych , s ta ­
nęła dziś u nas na 1 2 /00  i to nazyw ają kupieckim  p rocen tem , nagła 
jed n ak że  potrzeba w znosi ją  do 24/00  czyli dw a od sta na m iesiąc, 
a 1/2 od sta ln .t miefciąc je s t  bardzo  używ anym . K apitaliści p ro w a­
dzący speku lac ją  lokow aniem  sw ych kapita łów  na najlepszych  
h ip o tek ach , n iedają  dziś inaczej ja k  na 8 od s ta , i m iędzy żądające- 
m i w ielki i sk rypu la tny  czynią w ybór. W  takim  stanie  rzeczy łatwo 
w ystaw ić sob ie , o ile kapita ł n ie ru ch o m y  w w artości sw ojej p o d u ­
p a d ł, a ile k ap ita łem  ruchom ym  u nas zrob ić  m ożna, jeże li on z o ­
staw ać będzie w rękach człow ieka obro tnego  i ze sto sunkam i k ra ju  
i n a tu rą  spekulacji obeznanego.

A d  b) W ielkie  i m aczniejsiych kapitałów wymagające antre- 
p r y iy .  R ząd teraźniejszy choć  ja k  on tw ie rd z i, finanse k ra ju  u s ta la , 
w ypuszcza w szelkie dochody sk arb o w e  w p ry w atn ą  ad m in is trac ję
i odbyw a w ielkie zakupy i ro b o ty  za p o śred n ic tw em  an trep ren e - 
ró w . Małe an trep ry zy  u legają  w ielk ie j k o n k u ren c ji, a lbow iem  je s t  
w ielu  ludzi zarobku  szukających, w ielkie zaś zostają w rę k a ch  k ilk u  
z sobą połączonych osób , i często naw et pub licznej n ieu leg a ją  k o n ­
k u re n c ji, lu b  też d la  form v ty lko  na n ią  są  w ystaw ionem i. Brak 
kapitałów , w je d n e j i obro tnej zostających rę ce , dozw ala k ilk u  l u ­
dziom  z sobą skom panionow anym  z og rom nem i korzyściam i a n tr e ­
pryzy te  obejm ow ać, a tem i są : najznaczniejszy z n ich  K onjar  p o ­
łączony  z H alpertam i i teraz z Jakubowskim  n ied aw n o  z p rochu
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b o  z żydka ch łopca kan to row ego  pow stałym  przez dzierżaw ę lo te rji. 
Łubieńscy ludzie mało specialnej w iedzy speku lanck ie j m ający . 
E pstcjny  pożyczką 150 m iljonow ą w z ro ś li,  o raz  dzierżaw ą cła. 
Posner na antreppyzach pow stały , i inn i m niejsi tych wyszczegól­

n i o n y c h  wazale i *nł n ich  abso lu tn ie  dysponow ani. In te resa  ich  są: 
dzierżaw a dochodófy celnvch  przeszło 5 m iljonów  w ynosząca rocz* 
n ie ; dzierżaw a dochodów  konsum pcy jnych  m iasta W arszaw y 4 1 ]*1 
in iljo n a  wynoszącą*; dzierżaw a dochodów  tabacznych , m onopol u 
nas stan o w iący ch , na  k tórej Konjar do 1 ,0 0 0 ,0 0 0  roczn ie  zarab ia; 
sp ław  soli w ielk ie  korzyści przynoszący z którego m ajątek Steinkel- 
tera  i Szulca  p o w s ta ł;  dzierżaw a koszernego w całym  k ra ju ;  d o ­
staw a m aterja iów  kam iennych  do konserw acji szosów ; akcja z rzą ­
dem  co do pap ierów  skarb o w y ch , ja k  n iedaw no  tem u kom panja 
Ej s te jnów , K onjara , Ł u b ień sk ich  i in n y ch , naby ła  o d rzą d u  22 mi - 
ljony  L istów  zastaw nych  na d o b ra  narodow e now o zaciągniętych 
po 83 za s to , k iedy  te raz  wyże] 90  od  sta sto ją ; w szelkie w iększe 
dostaw y i  budow y n p . dostaw a 2 0 0 ,0 0 0  ko rcy  żyta d la  w ojska 
w k ra ju  konsystu jącego  ; dzierżaw a lo te rji etc e tc . (d. c .p . )

. — Listy prywatne z Bukaresta  (22  List. i 5 Gmdn.) donoszą, 
że obwinieni i skazani na śmierć za należenie do spisku Konar* 
skiego, prowadzeni byli na rynek z powrozem zaczepionym u 
szyi; po długich przygotowaniach dla większego udręczenia nie­
szczęśliwych ofiar czynionych, czytano im dopiero wyrok n a jła ­
skaw szego cara, którym ułaskawia ich, i zamiast rychłej śmierci, 
ofiaruje w kopalniach sybirskich długie skonanie. Jeden z tych 
męczenników świętej sprawy, dopraszał się aby go rychlej za­
mordowano. Nieodmówiono prożbic, i gubernator Kijowski wska­
zał go na 4 ,000  knutów. Od niejakiego czasu nastało prześlado­
wanie religijne , i przeszło stu xięży uwięziouych zostało. Wiele 
też kobiet i mężczyzn cierpi karę więzienia za przesyłanie zasił­
ków emigrantom. —  W Odesie założony był rodzaj banku przez
pewnego Pana M ................Obywatele z Ukrainy powierzali
mu swoje pszenicę, a on ja na okręla ładował i do Włoch prze- 
dawał. Miał tedy ogromne pieniądze własnością obywateli bę­
dące. Chciwość urzędników moskiewskich oskarża go o ułat­
wianie przesyłki pieniędzy dla Emigrantów. — Wraca z Włoch
M ................i tejże chwili on i wszyscy spólnicy Banku wtrąceni
do więzienia, zabrane księgi i papiery handlowe, zatrzymane 
rachunki: upływają term i na i podług praw kupieckich z polece­
nia rządu Trybunał ogłasza unebanqueroutefraudulease. Niedość 
tego, policja rozgłasza że w papierach znaleziono listę osób które 
mu powierzały pieniądze i dla kogo. Wszystkich tedy obywateli 
trzymają w trwodze, a wielu nawet więżą i na ogromną skalę 
rozpoczęto śledztwa. Co za pole do nowego obłowu i do nowych 
prześladowań.
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i__ R o m a n  S a n g u s z k o  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  u d a n i a  s i ę  z M o ­

s k w y  d o  S ł a w u t y  n a  ro k  j e d e n .
Przedaż kilkodniowa fantów w Bazarze polskim , czynno­

ści?, staraniem i gorliwą pracą Xięźnej Czartoryskiej wspierana, 
przyniosła dochodu ogólnego fr. 23 ,000  brutto.

—- Na rzecz niedostatnich Polaków, ma być w pierwszych 
dniach styczni i odegrana przez amatorów opera w teatrze 
Jiennaissance. Próby odbywają się w sali teatralnej P . Castellana. 
Jeszcze cena miejsc nieoznaczona, a już prawie wszystkie loże i 
krzesła zamówione zostały. Jest więc nadzieja nieszęzupłegó do­
chodu dla biednej braci naszej. O vencie polskiej i o operze za­
mierzamy sobie mówić obszerniej.

O Z N A JM IE N IE  P Ł A T N E .

<i Kilka słów moich, umieszczone w Młodej Polsce o Xięciu 
Adamie Czartoryskim, w których oświadczam, żeopinij jego nie- 
podzielam, ale że go sumiennie za nieprzyjaciela Polski i Emi­
gracji uważać niemogę, dały powód do najniedorzeczniejszych 
na mnie pocisków. Jedni mię oskarżają o zmienność i niemo- 
ruino.te, inni posunęli złośliwość aż do obelg, nazywając mnie 
spekulującym handlarzem, chrześciaństwo i obywatelstwo porzu­
cającym, żydem, wynarodowionym Farjeiystą i t. p. Postanowi­
łem się pomścić za te zniewagi, ofiarując braciom moim nową 
pracę pod tytułem : P h a l a n s t e r  , czyli urządzenie wioski według 
zasad F u r j e r a . Jedyny sposób usamowolnitnia i uszczęśliwie­
nia poddanych z powiększeniem majątku i dobrego bytu dzie­
dziców, Rzecz poprzedzona listem idącego na śmierć Szymona 
Konarskiego.

Przyjaźń i szacunek jaką mąż ten zachował dla mnie do osta­
tniej chwili, jest mi nagrodą za niesprawiedliwość braci moich, 
którzy nielylko potępiają prace moje, ale nawet na mój charakter 
osobisty targać się ośmielają. Dziś rozmaite pisma i rozmaite 
imiona szczycą się stosunkami z męczennikiem który był moim 
współ-pracownikiem i przyjacielem. Ja tymczasowie dodaję, że 
Konarski niebył niczyim  narzędziem. Przyjdzie może czas kiedy 
ja własnoręcznemi Konarskiego listami zawstydzę niero?ważnych, 
co jego imieniem wartość sobie nadać pragną. Jeżeli ja jego 
imię powołuję, to dla okazania że jeżeli niedbam o oklaski prze­
mijające, szczycę się przyjaźnią człowieka co żył i umarł dla ludu.

Jan Czyiislsi.
P a ry ż , d. a 5 grudnia 1 83g.
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